się wzdłuż jej ciała, tworząc kupkę wokoło 
zapylonych bucików. Zebrawszy ją do ko- 
szyka odważyła jako tako pół funta i wre- 
czając Prudencji odezwała się do niej: 

— Brat wasz umiera. Szkoda go. Do- 
bry był z niego celnik! Ani razu nie przy- 
iapał ni mnie, ni mego męża. Mają oddać 
go do szpitala. 

— Jezus Marja! Kto będzie płacił? — za 
krzyknęła Prudencja podskakując, podczas 
gdy Marja związawszy pieniądze w róg 
chustki, zabierała się do wyjścia. 


— Kto? — podchwyciła Augustyna — 
sprzedadzą jego dom i kwita. 


Prudencja usiadła, młynkując wielkiemi 
palcami z błyskawiczną szybkością. Augu- 
styna tymczasem, schowawszy tabakierkę 
do kieszeni, z laską wi ręku szła ku drzwiom 
mrucząc: 

— Ładny dom... dachówiką kryty... 
niemało groszy. Ho! Ho! 


wart 


Niebawem koła jej wózka, ciągniętego 
przez psy, zadudniły po bruku. 


4 * * 


Kiedy Józef, mąż Prudencji, służący za 
ickaja we dworze, wróciwszy do domu jadł 
półgębkiem, nie śmiąc zrobić uwagi za przy 
palony bigos, żona miała doń długą przemo- 
wę, a że dobry i potulny człeczyna bał się 
jej jak ogńia, potalkiwał więc. wszystkiemu. 


Wyszedłszy wcześniej niż zwykle, wstą 
pił po drodze do karczmy, gdzie doktór Du- 
pont zatrzymał się w przejeździe, zostawia- 
jąc dlań zlecenie odwiedzenia chorej żony. 
Pam doktór, ordynarny, źle ubrany, traktu- 
jący swych pacjentów, jak nieprzymierza- 
jąc weterynarz bydło, stręczyciel koni i 
nieruchomości jednocześnie, zjawił się tego 
samego popołudnia i odpowiedziawszy Pru- 
dencji na jej utyskiwania, że wie lepiej o4 
"miej co jej dolega, wydobył bloczek z kie- 
szemii i nie badając chorej zabrał się do pi- 
sania recepty. 


— Na etykiecie Towarzystwa Dobro- 
czynności! — prosiła Prudencja płaczliwym 
głosem, za co doktór nazwał ją starą topu- 
chą, oznajmiając, że skoro tak krucho z nią, 
gotów kupić jej dom z zapewnieniem do- 
żywocia dla niej i męża, o którym wiedział, 
że nie wchodzi w rachubę, a dzieci ami też 
bliższych krewnych nie było. 


Prudencja, w obawie, zrażemia, sobie do- 
ktora, liczącego droga za wizyty, odpowie- 
działa wymijająco, myśląc w duszy: 

“— Niema glupich! Gótów mnie zatruć 
jeszcze jaką podejrzaną miksturą! Zły, że 


nie ubije. interesu, dóktór trzasnąwszy szpic ` 


rutą zabierał się do „odejścia, kiedy Pruden- 
cja spytała nieśmiało: 

— Jak tam DN panie dokto- 
rze?. 


m He! He! Tak wam itno dziedziczyć | 


"pa: nim? Poczekajcie z tydzień jeszcze. Na- 
o ple- stanął, zamyślił się, wydobył bloczek, 

- magryzmolił kilka wierszy i podając kartke 
- Prudencji, «rzucił na. odchodnem: 


„wróciła na moc do siebie. 


— Macie tu receptę na pastylki Śślazowe, 
wydadzą wam je na konto Towarzystwa Do 
broczynności.. A pamiętajcie, że dwa domy 
nie są wam potrzebne... 

Po odejściu doktora Prudencja, wdzia w - 
szy spancer i czepek z kryzą, zamknęła 
dom na dwa spusty i poszła do brata, miesz 
kającego o pół mili od niej. 


Dezyderjusz leżał sam, jak sierota. —- 
Twarz jego była kredowej białości, wargi 
zaś fioletowe. Grube krople potu a 
ły mu na czole. Nie mógł już mówić. 


— A toć lepiej wyglądasz, jak mi Bóg 
miły! — zawołała Prudencja od progu. —: 
Co mi tam ludziska nagadali, iż źle z tc- 
ba! Doktór Dupont powiedział, że bylebyś 
miał mleko prosto od udoju, świeże powie- 


„trze i słońce, a będziesz zdrów. jak ryba. — 


Więc my z Józefem umyślili zabrać- cię do 


nas. Wszak bratem mi jesteś, Dezydery! 


Tylko, że nie bogaci my ludzie, a choroba. 
wiadomo; dużo kosztuje! 


Chory człowiek w obłiczu Śmierci nie 
dba już o dobra ziemskie. Za promyk na- 
dziel powrotu do zdrowia gotów oddać 
wszystko. Białemi krukami są ci, co czując. 
że tomą, nie oczekują cudu, To też Dezy- 
derjusz chwycił się tej, jak wierzył, deski 


ratunku, podanej mu przez troskliwą siostrę 


` zgodził się scedować na nią dom wraz z 
meblami wzamian za miraż życia. : 


Postenowiono tedy, że Dezyderjusz zo- 
stanie w ciągu tygodnia przeniesiony do do- 
mu Prudancji, a notariusz sporządzi akt dò- 
tacyjny w międzyczasie. Z tem Prudencia 
odeszła do siebie. Nazajutrz. od samego ra- 
na, zjawiła się z dwoma jajkami na miękko, 
które Dezyderjusz, gasnący z godziny na 
godzine, przełknąwszy z trudem, zrzucił na- 
tychmiast, 

— U nas lepiej ci będzie — pocieszala 
go Prudencja, kładąc do koszyka zegarek 
budzik, cztery filiżanki porcelanowe, łyżki 


i widelce, owijając wszystko w chustki do.. 


nosa. Poczett, usiadłszy przy łóżku, puści- 
łą w mlynek dwa -wielkie palce w zamy- 
śleniu. 


Na krótko przed południem zjawił się kan 
celista notariusza Í powinszowawszy Dezy- 
deremu poprawy w" zdrowiu zabrał się do 
spisywania inwentarza.  Prudencja wów- 
czas, wyszedłszy na próg domostwa, zaga- 
iła rozmowę z zakrystjanem, idącym do 
dzwonnicy i urzędnikiem celnym, przeory- 
wiującym swój ogród, prosząc ich, by za- 
szli do ibraita na dzień dobry. Zaledwie zna 
leźli się w mieszkaniu, kancelista, skończy” 
wszy swoją robotę, spytał chorego, czy zga 
dza się na przepisanie domu i mebli na. imię 
siostry Prudencji? Dezydery skinął głową 


wobec dwóch przygodnych świadków. Po- 


zostawszy u brata do więczora, Prudencja 
Nazajutrz jednak 
ziawiła się znów. wczesnym rankiem w to- 


„warzystwie «kancelisty. z aktem- cesyjńym 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


Poczem Prudencja poszła do domu i nie 
zagłądała w ciągu trzech dni do chorego. 
Czwartego zaś przyjechała wraz z mężem 
wozem pożyczonym we dworze, tłumacząc 
się Dezyderemu, że zajęta była uprzątnię- 
ciem pokoju dla niego. Przy pomocy Sąsia- 
da zniesiono kredens, szafę, stół, krzesła i 
piecyk na wóz — wszystkie niemal sprzęty. 
Dezyderjusz zaś pojechał na swym matera- 
cu mazajutrz dopiero, kiedy Augustyna sze- 
pnęła Pruderją, że wioska burzy się i wójt 


zamierza wdać się w tę sprawę. 


Kończono właśnie żniwa, ale umierający 
celnik mie widział już wozów pełnych zboża, 
ani słyszał skowronków i koguta nawet, któ 
ry zaplat w chwili, kiedy wóz. wieżdżał w 
podwórze.. Leżał bowiem w śmiertelnej 
już śpiączce. - 

Nazajutrz opłakiwany rzewnemi łzami 
przez siostrę i szwagra, spoczął w pięknej 
jadłowej trumnie z niklowym Chrystusem 
przylbitym do wieka. 

Po pogrzebie Dezyderego doktór odwie- 
dził Prudencję. dopytując się o stan jej Żżo- 


- ladka i usłyszawszy, że kolki ją biorą w 


dalszym ciągu, wypisał bezpłatną receptę 
na jujubowe cukierki. Zjawiwszy się na- 
zajutrz dał jej w prezencie cukierki lukre- 
cjowe, a w dalszym ciągu odwiedzał swą 
chorą co drugi dzień raz po raz przywożą: 
jalkieś leki i mie wymyślając jej od starych 
ropuch. Prudencja pewna, że umizga się » 
kupno jej domu z zastrzeżeniem dożywocia, 
śmiała się w kułak pocichu. 

Nadeszła zima, a doktór Dupont nie u- 
stawał w swej gorliwości. Prudencja mia- 
ła już w szafie cały rząd flakonów z wszel- 
kiego rodzaju syropami słodkiemi jak miód 
i wzmacaiającemi niczem likier. 

W dzień Nowego Roku, kiedy Józef zgar 
biony we dwoje i z kapką u nosa wracał z 


"ogrodu, gdzie wykopał porę na zupę, ujrza: 


wchodzącego do domu służącego dr. Dupont 
którego obowiązkiem było roznoszenie i in- 
kasowanie rachunków za wizyty. Złożyw- 
szy życzenia noworoczne i wypiwszy fili- 
żemikę kawy oraz kieliszek: wódki otworzył 
pugilares i podał Prudencji rachunek. O 
mały włos nie zemdlała, nieboga. doktór 
Dupont bowiem, policzył po słonej cenie 
wszystkie swoje wizyty. Daremnie ude- 
rzyła w płacz, broniąc się przed krzywdą; 
wierzyciel nazwał ją kryminalistką, grożąc 
że odda sprawę do Sądu i zlicytuje wszyst- 
kie meble. 

Rada nie rada -musiała więc sprzedać 
d-rowi Dupont dom otrzymany po Dezyde- 


aym w spadku, któty po. odtrąceniu należno 


ści za: honorarja- przypadł sprytnemu. medy- 


kowi za pół ceny w- udziale. 
Upominamd przez 'Augustynę Prudemncji - 


podzieliła otrzymamą sumę na dwie nierów- 
ne części: mniejszą opłaciła krzyż drewmia- 
ny, który stolarz postawił na grobie, Dezy- 
derego, drugą zaś, znacznie większą scho- 
wała do kieszeni halki, której nie e 
wała na moc. nawet 


(w tece. Dezyderjusz z mieopisanym wysił- o. SZER Tłum. Jotsaw. 
„kiem podpisał go drżącą ręką.. tOo k oo ena 
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Niedziela, 2 marca 1930 roku. 9, 


między którymi nie brak pięknych łodzia- 
Jak szybko i wesoło upływa czas w górach, niechaj świadczą powyższe fragmenty za- 
kopiańskich rozrywek. 


Zimowa stolica Polski — Zakopane, cieszy się dużą irekwencją kuracjuszów, n 


- nek å sympatycznych łodzian. 


t 


TEATRALJA. 


Premiery warszawskie. — Widowiska kla- 
sycznie. — „Faust“ po.. chińsku. — Dro- 
biazgi z za kulis. 

Słusznie czyni stołeczny Teatr Letni. 
starając się jak najczęściej wprowadzać na 
repertuar utwory oryginalne, Bezstromność 
wszakże każe przyznać, że rzadko kiedy 
wśród tych płodów lżejszej twórczości ro- 
dzimej znajdzie się rzecz godniejsza wagi 
i posiadająca kwalifikacje trwałych sukce- 
sów. Przeważnie, są to słabizny i naiwnost 
ki, które li tylko przy wielikej pobłażliwo- 
Ści ze strony kierownictwa teatru i publi- 
czności liczyć mogą na chrzest sceniczny 
i krótkotrwałe choćby życie na... afiszu. Do 
rzędu tego rodzaju utworów zaliczyć, nie- 
stety, należy trzyaktową  krotochwilę p. 
Gustawa Beylina p. t. „Mąż naszej panien- 
ki“, która, poza pewną właściwą temu au- 
torowi żywością i potoczystością djalogu 
(p. Beylin nie jest debiutantem), mie posiada 
absolutnie żadnych wartości, uzasadniają- 
cych wprowadzenie jej na scenę warszaw- 
ską. 

Naturalnie, nieprawdopodobną przygodę 
p. Hali, będącą osią krotochwili, możemy 
rozgrzeszyć argumentem czasu karnawaiło- 
wego, w którym wszelki żart i wszelka ar- 
lekinada, byleby choć przez chwilę zaba- 
wić mogły, uchodzą. Chodzi o to, że ta p. 
Hala, obraziwszy się na swego narzeczone- 
nego — automobiliste, że nie zabrał jej z 
sobą na jakiś raid gwiaździsty czy inny, 
wychodzi temuż marzeczonemu.. na złość 
zamąż, by się po dwóch tygodniach... roz- 
wieść, pogodzić ze swym Romeem i wyjść 
zań, tym razem „naprawdę“, Solą dowci- 
pu krotochwili p. Beylina ma być wprowa- 
dzeniie postaci studenta - astronoma, nie- 
dorajdy i niedołęgi, który właśnie staje się 
narzędziem zemsty obrażonej p. Hali, a 
nie może się zdobyć na to, by w ciągu swei 
krótkiej historji małżeńskiej choćby... poca- 
łować legalną bądź co bądź małżonkę, Co 
się tyczy pieprzu, ma nim być dla podniebie 
nia widzów — atmosfera sypialmi nazajutrz 
po nocy poślubnej i to nb. spędzonej przez 
ową pamnę w zupelnie odmienny sposób: 
raz z owym nieudanym astronomem, drugi 
raz—z wiedzącym co czynić należy Spor- 
towcem - automobilistą,. Podobno ludzie 
bawią się wcale nieźle, patrząc na te wszy 


stkiie. niezbyt dowcipne historyjki, a miema-- 


ła w tem, co podkreślić trzeba, zasługa do- 
brych i sumiennych wykonawców z pp. Olą 

Leszczyńską (panna moderne), Kurnakowi- 
czem i Łuszczewskiim na czele. 

"Doskonale prowadzony warszawski te- 
atr popularny „Ateneum* wystawił ostat- 
nio graną niedawno w Łodzi sztukę L. Fran 
ka p. t. „Karol i Anna“. Starannie przygo- 
towama i inteligentnie grana sztuka przyję- 
ta została zarówno przez prasę jak przez 
publiczność bardzo życzliwie, ma co zresz- 
tą — ze względu na swój poziom lite- 
racki — w zupełności zasługuje. Przyto- 
czymy tu dla zobrazcwania wrażenia, wy- 
wołanego utworem Franka w Warszawie, 
parę słów ze sprawozdania Karola Irzykow 

"skiego. iedaego z najbardziej cenionych 
krytyków stołecznych. Podkreśliwszy, że 


Z profilu: 


Frank, podobnie jak Żeromski, w trage- 
djach socjalnych szuka równocześnie tra- 
gedji indywidualnej, pisze Irzykowski: 
„Frank zachowuje typowość zdarzenia, ale 
otaczą je aureolą wyjątkowości, I zdaje 
się nawet, że nie tyle go interesowała ne- 


dza materjalna i seksualna kobiet i męż- 


czyzn w czasie wojny, ile raczej szczegó!- 
ny problemat psychologiczny, na którym 
jest zbudowana miłość Karola i Anny... W 
jaki sposób się to dzieje, że jeden imężczy - 
zna może opętać drugiego swoją miłością 


"do kobiety? Frank niezbyt głęboko wcho- 


dzi w te wszystkie przejścia, jakby się 0- 
kawiał zbytnio psychologizować. Poprze- 


staje na napomknieniach. że snać dusze Ka ` 


rola i Anny były dla siebie przeznaczone, 
że łączyła je z sobą nić telepatyczna..'* Trój 
kę bohaterów sztuki Franka grają w. War- 


szawie pp. Strońska, Strachocki i Krasno- 


wiedki. - 
Wspotminaliśmy już niejednokrotnie o 
wiidowiskąch klasycznych organizowanych 


-w różnych antycznych teatrach we Wto- 


szech, w Grecji i w południowej Francii. 
Jak się dowiadujemy, w roku: bieżącym, w 


a 
* 


Dolores 


kwietniu i maju, włoskie towarzystwo na- 
rodowe przyjaciół teatru urządza w. daw- 
nym teatrze gredkim w Syrakuząch (na Sy 
cylji) przedstawienia tragedji Eurypiidesa— 
„liigenjia w Aulidzie“ i Ajschylosa — „A- 
gamemnon“. W okresie tych widowisk u- 
rządzony będzie również cykl odczytów z 
zakresu archeologii greckiej i greckiego te- 
atru klasycznego. 

Pomimo ciągnących się całemi latami 
zamieszek wewnętrznych w państwie chiń- 
skiem, pomimo krwawych rywalizacyj am- 
bitnych generałów, wojny wszystkich prze- 
ciw wszystkiim i niespokojnych warunków 
politycznych, nie można do narodu chińskie 
go (o bardzo starej jak wiadomo kulturze) 
zastosować znanego prżysłowia: „inter ar- 
ma silent musae“, Bo oto, jak podają ga- 
zety angielskie, posiadające zazwyczaj 
bardzo obfite i dokładne informacje z Da- 
lekiego Wschodu, literat chiński 6 krótkiem 
a dźwięcznem nazwisku Gu-o, po dziesię- 
ciu latach ciężkiej pracy, przełożył na swój 
ięzyk ojczysty arcydzieło światowe — „Fa 
usta" Goethego. - Delta. 
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Dorocznym zwyczajem harcerstwo. łódzikie oddało hołd kisfię- 
ciu karnawałowi na balu zorganizowanym przez Koło Przy- 
faciół Harcerzy i odbytym w tygodniu ubiegłym. 


W salach Filharmomji łódzkiej odbyła się w tygodniu ubie- 

giym Reduta Artystyczna, zongamizowana przez zespół arty- 

stów Teatru Kameralnego w Łodzi. Na zdjęciu fragment tej 
wytwornej zabawy. 


W lokalu przy ul. Piotrkowskiej 92, odbył się bal zojt gami- 
zowany przez Towarzystwo Śpiewacze „Echo“. Na zdjęcin 


i nezestnikó ; ‘ago balu restauratorów ARA 
Liczna grupa uczestników tegorocznego bal nowyższem widzimy uczestników balu. 


| | | urządzonego w salach hotelu „Manteufel”, 


4 
i 
i 


Zwiazek Zawodowy Handlowców Polskich urządził dla maj- 

REC 
młodszych zabawę karnawałową p. m. „Bal kostiumowy“. Na 
(| zdięciń widzimy grupę rozbawionych milusińskich. 


| Personel inspektoratu szkolnego w Łodzi oraz przedstawi- 
ciele mancżycielstwa na uroczystem pożegnania inspektora 
szkolnego p. Skowrońskiego. "Fot. Meyer. Tel. 108-81. 


„łdurjera Łódzkiego” 
dla naszych milusińskich A 


p. M. 
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W konkursie tym moją wziąć udział wszystkie dzieci od lat 2— 
których rodzice winni nadesłać do redukcji „Kurjera Łódzkiego” 


fotograf,e, oznaczone godłem, 


nazwisko zaś imę i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko- 
percie, oznaczonej tem samem godłem, Reprodukcje fotografij zamieszczane 
będą co tydzień w dodatku „Łódź w Ilustracji” w ilości od 12—20. 


Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność 
umieszczania nastąpi w drodze losowania. 


Konkurs trwa do 1 kwietnia 1930 r. 


Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ 
wycinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedziele w „Kurjerze 
Łódzkim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło dziecka, na które się 
głosuje i w zamkniętej kopercie s nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod 


adresem „Kurjera Łódzkiego" 
Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji po dniu 1 kwietnia 
1930 r. Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego” przeznacza dla dzieci 


na które padnie zkolei największa ilość głosów: 

I Kompletne ubranko letnie, składające 

| się z garniturku, względnie sukienki, 

m trzewiczków i kapelusika oraz żeton złoty. 

z Ii Rower dziecinny, względnie kolczyki zło- 
te oras żeton srebrny, | 

III „Niezdobyta forteca” albo piękna lala 
i żeton bronzowy. z 

IV „Krokodyl* lub wielka piłka gumowa. 


V 6 książek w ozdobnej oprawie z bajecz- 
kami ilustrowanemi. 


„Śnieżyczika *. 


Ciodiio 


f 
Fragment z międzyklubowych zawoców bokserskich w sali | 
Teatru Popularnego. 
W tygodniu ubiegłym odbyły się międzyklubowe za. © OO mo 
jes bokserskie w sali Teatru Popularnego. Na zdjęciu | | 3 
widzim i ików. : żę: ; ; ; 324 zs: 
czolt , gr zy M EE Powyżej p. wojewoda Jasz- : para SB a A 
o. sk | ej PASEO BA wok | o ea | | E kontrakt z angielską wytwórnią fil- 
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l Egzotyczni mieszkańcy zwienzyńca. łódzkiego w ogrodzie he- 
lenowskim, dwa najwspanialsze okazy twów. 


Towarzystwo Sportowe Union” i i 
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- Reymond Desitac i Conchita Montenegro, bohaterzy. „filmm, o; Jeden z ciekawych fragmentów filmu „Wiosenna parada z 
se) PRE SĄ | SR ZK udzialem Nancy Dresed t Dawida Rolls. 


„Kobieta i` pajac“. 


o e w Łodzi utworzyły ma Polesiu Konstanty- 
owskiem Ślizgaw: i i e] j | 
czai | cięszącą się dużą frekwencją amatorów Polacy w Rumunji N jęciu c nik 
i a Powyżej widzimy młodzież na lodzie, FA L o zdjęciu grupa pracow: ów,  zatru- 
i k ionych w tamtejszym przemyśle | 


HERWE DE PESLOUAN. 
Z umiłowania zawodu. 


Druga godzina biła kędyś na zegarze. 
Promienie słoneczne, padające prostopadle 
na chodniki i jezdnię ulicy Nowej-Świętei 
Amelji, odbite przez jednołicie białe fasady 
domów, wytwarzały iście inspektowe gorą 
cO. | 

Policjant, mierzący swe sto kroków ma 
skrzyżowaniu alei Motte-Pisquet i nowej 
szosy, szukał daremnie odrobiny cienia pod 
daszkami bram i drzwi gmachów urzędo- 
wych. 

Żywej duszy poza policjantem w od- 
cinku. Wobec upałów letnich w całej pel- 
ni, ktokolwiek nie był zmuszony drzemąć 
w dusznem biurze, spoczywał z pewnością 
u siebie na łóżku, otomanie, czy szezlongu 
przy zamkniętych szczelnie oknach ze zsu- 


niętemi sztorami, nużając się w pocie, nie. 


zdolny do żadnego ruchu, graniçzącego Z 

cierpieniem, skąpiący słów mawet, przypra- 

wiających o zmęczenie. aż 
Policjant, wyjmując od czasu do czasu 


zegarek, rzucał mań znużonem okiem, 'wzru. 


szał niecierpliwemi ramiony ù zdjąwszy 
kepi wycierał mokre czoło chustką w kra- 
ty, której ani jedna nitka chyba nie była 
sucha. Poczem zmartwiałem spojrzeniem 


gonił za pustemi omal tramwajami i tak- 


sówkami, mknącemi ku szkole wojskowej 
lub Sekwanie. 

Odgłos oddalonych kroków na rozpalo- 
nym asfalcie wyrwał go z odrętwienia. — 
Poruszywszy się żywiej, patrzał ze zdumie 


niem na dwóch osobników mierzących szyb . 


kim krokiem chodnik od strony ulicy Świę- 
tej Dominiki. | 

Przedstawiciel władzy, przytmrużywszy 
oczy, badał intruzów podejrzliwem spojrze 
niem: mogli liczyć po lat pięćdziesiąt każ- 
dy, ubrania mieli wytarte i zniszczone. Szli 
żwawo, milcząc. ; 

O jakie dwadzieścia mniej więcej metrów 
od punktu obserwacyjnego policjanta, gruh- 
szy osobnik dotknął ramienia towarzysza 
i zdawał się tłumaczyć mu, że przyszli już 
do zamierzonego celu. Szczuplejszy spoj- 
rzał wstecz i naprzód jakgdyby sprawdza- 
jąc długość przebytej przestrzeni i ruchem 
potwierdzającym skinął głową 

Wówczas, na oczach osłupiałego polic- 
janta, nie zwracając najmniejszej uwagi na 
jego obecność, złożywszy zdjęte kapelusze - 
meloniki I kurtki na uboczu, weszli w kami 
zelkach do bramy jednej z kamienic, by wy- 
biec z niej pośpiesznie za chwilę, 

Stanąwszy pośrodku ulicy jęli kłaniać 
Się na iwszystkie strony miewiidzialnej ni- 
gdzie publiczności, posyłając od uśmiech- 
niątych ust pocałunki w stronę pozamyka- 
nych bram, drzwi i okien, poczem zwróci- 
wszy się twarzami do siebie uściskali się 
za ręce serdecznie. Smutne ich i poważne 
oblicza dotychczas jaśniały przytem rado- 
ścią. ; 

Wślad za tem wdali się w djalog ze 
sobą, przerywając go głośnemi  klapsami. 
które jeden drugiemu wymierzał w ramię. 


Szczuplejszy wreszcie siadłszy okrakiem na 
krzyż zgiętego wpół grubszego. partnera. 
zaczął stroić pocieszne miny. 

Policjant, zaintrygowany i niespokojny 
zarazem, opuściwszy swoje stanowisko ru- 
szył ku nim powoli, śledząc z ciekawością 
istną gamę akrobatycznych sztuk, skoków 
i koziołków niebezpiecznych, przerywa- 
nych wybuchami Śmiechu i potopem bła- 
zeńskich dowcipów, konceptów i żartów. 

O kilka metrów od sztukmistrzów: zale- 
dwie stójkowy wahał się czy ma zareago” 
wać w obawie jakiegoś miepoczytalnego 


kroku ze strony tych dwóch szalonych ma- ` 


nialków. Zakaszlał wreszcie, chcąc zwrócić 
uwagę ich ma siebie. Grubszy mężczyzna 
spojrzawszy nań przyjacielsko . produkował 
się dalej, Nagle, niesprowokowany bynaj- 
mniej, kopnął swego partnera z całej siły, 
a gdy ten odwrócił się wściekły prawdopo- 


dobnie. wymierzył mu głośny policzek. O- | 


tity bolesnym gestem podniósł rękę do twa 
rzy i byliby się dwaj zapaśnicy wzięli za 
tby chyba, gdyby policjant nie wkroczył 
między nich. 

Posłuszny bowiem obowiązkowi swemu 
jedynie; przedstawiciel porządku publicz- 
nego . pomiacawszy rewolwer w kieszeni Z 


odsuniętym kepi na tył głowy ruszył ener». K 


gicznie ku zawadjakom i, głosem uprzej- 
mym, wymawiając wadliwie „r“, jak na po- 
łudniowca przystało, zapytał: * 

— Hej, moi panowie. Co to wyprawią- 
cie na ulicy? Salę zeń robicie gimnastycz- 
ną, czy pole bitwy? ni | 

Zainterpelowani znieruchomieli i obity, 
zamiast, ku zdumieniu policjanta zwrócić 
się. doń.o pomoc, odezwał się żałośliwym 
głosem o wyraźnie angielskim akcencie: 

— Ależ... pamie policjancie... ja mile ro- 
bić nic złego nikomu... 

-— Naturalnie, że nie.. — witrącił jego 
towarzysz śmiejąc się dobrodusznie — tet... 
ciebie boleć... mie mmie t.. 

Na to tamten, uderzając się w piersi: 

— O! Nie szkodzi! Nie szkódzi!... „Gra“ 
wymagać tego... | 


— Pan policjant pozwolić nam.. grać 


dalej... — prosił grubas, odsuwając stójko- 
wego. 

I nie czekając odpowiedzi, palną! pięścią 
z całych sił w brzuch swego potulnego par 
tnera, aż ten jęknął, nie przestając uśmie- 
chać się. | 

Policjant wówczas, uważając, że miara 
przebrana, chwyciwszy energicznie napastu 
jącego za ramie, zawołał: | 

— Chodźmy do posterunku!... Widzicie 
go... rozbójnika! | 

-— Puścić mnie!.. bandyta!.. demon! —- 
darł się rzekomy rozbójnik, usiłując uwo!- 
nić się przy pomocy swego towarzysza 2 
żelaznego uścisku ręki policjanta. : 

Nic nie wskórali ' jednakże; policjant 
trzymał krzepko swą ofiarę w kułaku, cią- 
gnac za sobą mimo: silnego oporu, pozwoli- 
wszy wiprzódy włożyć kurtki i kapelusze 
obu osobnikom. 
.. Niebawem stanął też w komisarjacie, 
trzymając delikwenta w garści, podczas gdy 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


jego ofiara zmieszana Ì stropiona szła trop 


` w trop za nimi. | 


— Panie naczelniku — meldował swej 


władzy — ci dwaj bili się na szosie... Pe- 


wnie upał odebrał im rozum.. Fak myślę, 
że zlać ich zimną wodą — najlepsza spra- 
wa! 

Sekretarz komisarjatu otworzył z tru- 
dem senne oczy, ściągnął nogi z biurka i 
zebrawszy rozpierzchłe myśli, stęknął: 

— Nigdy spokoju, do diabła! No! Na- 
zwiska! Imiona! Zajęcie! Stan! Gadać mi, 
a żywo! 

Na razie dwaj badani zaczęli mówiić je- 
dnocześnie, za chwilę jednak szczuplejszy 
przerwał swemu kompanowii: 

— Ja — zwrócił się do zastępcy komi- 


-sarza — wytłumaczyć, panie sędzio. Ja 


lepiej mówić po francusku. My bo Anglicy 
—on i ja: Dan Smith i Joe Stern. Ludzie 
nazywać nas „Joe & Coucou“. 

— Cóż to znowu za bajka? 

— Ach. nie bajka! Pan sędzia zaraz zro 
zumieć.. Pan policjant zabrać nas do komi- 
sarjatu z tego miejsca, gdzie być Cyrk Lu- 


tecjański zeszłego roku... 


— Istotnie — baknął policjant. ` 

— Aha! Pan policjant. rozumieć już tro- 
chę. Joe i ja być: klownami w tym cyrku.. 
Taaak!.. Kiedy magistrat kazać zburzyć i 
przebudować ulicę... my: Joe i ja.. zostać 
bez posady... 

Głos opowiladającego załamał się. 

— Dziś, panie sędzio — ciągnął dalej, 
rozkładając ręce — cyrki już niepotrzebne... 
Dzieci mieć automobile... T. S. F., kino ga- 
dające... Taaak!.. My bawić kiedyś ojców... 
ale nudzić teraz synków.... Więc.. panie 
sędzio... dla kawałka chleba... Joe sprzeda- 
wać mydło do golenia a ja sznurowadła do 
bucików. Ja przysięgać, że prawda... Oto 
iasze papiery. 

Mówiąc to, rozłożył na komisarjackim 


stole stare, na rogach wytarte świadectwa 


cyrkowe, brudne dowody osobiste i zżół- 
kłe fotografje. © | 


— Ale my nie potrafić zapomnieć o na- . 


szym zawodzie — opowiadał jeszcze były 
klown, podczas gdy zastępca komisarza 
przeglądał ze wzruszeniem dokumenty — 
bo my lubić go... A że dziś rocznica ostat- 
niego naszego przedstawienia, więc ja z ra- 
na powiedzieć do Joe: | 

— Pójść tam! 


: 


On rozumieć mnie i my pójść, jak WY- 
mówić we Francji „na pielgrzymkę” i ro 


bić nasze kochane sztuki, a pam policja”t 
myśleć, że my brać się za łby... Ja... z mo- 
im starym Joel... My nie być źli ludzie, 
panie sędzio, my tylko kochać nasz za- 
wód !... | 

— Idźcie z Bogiem, przyjaciele — od- 
par? sekretarz ma to i poklepawszy dwóch 
nieboraków po ramieniu otworzył iim drzwi 
prowadzące na ulicę. ; 

Błaźni, skłoniwszy się z wdzięcznym UŚ 
miechem, wyszli i znikli niebawem z ulicy 
opromienionej przez chwilę poezją wspom- 
nienia umiłowanego zawodu. 

Tłum. Jotsaw. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO”. 


Niedziela, 9 marca 1930 roku. 


Pożegnanie karnawału. 
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